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rocznie . . rs. 3 kop. 20 ; 

I półrocznie . r8. 1 kop. 60 i 
kwartalnie . rs. - kop. 80 i 

II Cena poj edyńczego numeru il 
I kop. 8. II 
i z p r z e s y ł k ą: 1\ 

: rocznie. . . r8. 4 kop. 80 : 
I półrocznie . rs. 2 kop. 40 'I I kwartalnie . rs. 1 kop. 20 i 

I OGŁOSZENJA. 
I Za ogłoszenie l-razowe k.8 

od jednoszpaltowego wiersza 
' petitu . Za ogłoszenia kilka­
i krotne - po k. 5. od wier­

II sza. Za reklamy i nekrologi, 
oraz ogłoszenia zagraniczne 
]Jo k. 10 od Wiel'Bza.-Za ogło­
szenia, r eklamy i nekrologi na 
l- ej stronie po k. 20 od wier­

sza petitu. 
(Jedon wiersz szerokości strony= 

4 wierszom jedno~Jlaltowym. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka­
tarzyńskiego obok Magistratu.-Ogłoszenia przyjmują: w Piotr­
kowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie; w Warszawie 
"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracjana Ungra Wierzbowa 8; 
oraz takież biuro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej "Raj­
chman i S-kaU); w Łodzi "Biuro Dziennikówu B. LondY1iskiego, 
Zawadzka 12; wreszcie wymienione obok agentury w miastach 

P r e n u m e r a t ę P r z y j m u j~: w Piotrkowie BiUl'o Redakcyi i ohie 
księgarnie; w Łodzi księgarnie Schatke, Fischera i Kolińskiego 

Prócz tego, 

w Częstochowie W. Komornicki. w Łasku W. 
" Tomaszowie" 
" Rilwie 

Grass. 
o BQdzinie " Janiszewski Stan. J. Sochaczewska. 

Hipolit Olszewski. 
o Brzezinach "Adam Mazowita. r l\Iyśliński Feliks. 

powiatowych gubernii piotrkowskiej. 
" Dąbrowie " Waligórski Karol. "Radomsku ") Sklep Stowarzysze­

l nia Spozywczego. " Sosnowcu " Jel·mllłowicz. 

Dnia 2 (14) października r. b. 
w sali III Wydziahl Sądu okręgowego w War­
szawie odbędzie się druga licytacyja w drodze 
działów nieruchomości 1& 60l-B (Bielańska }& 7) 

HOTELEM KRAKOWSKIM 
zwanej. Nieruchomość, na gruncie dziedzicznym 
położona, zaj muje 17967 stóp kwadr., ma 25 okieu 
frontu, jest skanalizowana, pOSiada sklepy, lokale 
i restauracyję. Podatek szacunkowy z uitlrucho­
mości, odpowiadający 5 Ofo jej dochodu, wynosi 
1473 rs. Nieruchomość sprzedawana będzie łącznie 
z całkowitem urządzeniem hotelowem i jako na 
licytacyi drugiej nabyta być może nizej oszacowa­
nia, które wynosi 213,099 rs. 3 k. 

Wiadomość u adwokatów przysięgłych: Bla-
8zk~w8kiego (Ordynacka 8), Tatarkiewicza 
(Krak. Pl'zedm. 58) Holewiliskiego (!!arszał-

kowska 94). (WBO. 4859) (2-2) 

NOWE RYNKI ZBYTU. 

Nasza "Gazeta handlowa" zawiadomiła 
również świat przemysłowo - handlowy 
o przybyciu do Bulgaryi pierwszej party i 
cukru rosyjskiego i o postanowienill kupców 
bu1garskich co do sprowadzania tegoż pro­
duktu jedyuie z Rosyi, uie zaś z Austro-Wę­
gier, które dotychczas wyłącznie zaopatry­
wały ich w cukier. 
Początek już zrobiony i mamy pełne pra­

wo liczyć na korzystny i w dogodnych pro­
wadzony warunkach zbyt produktów rosyj­
skiego przemysłu na rynkach Bulgaryi, 
kraju wyłącznie rolniczego, z nader słabo 
kielklljącym przemysłem. 

Po cukrze, którego zbyt ułatwia chroni­
czuie powtarzająca się nadprodukcyja, przyj­
dzie kolej i na wyroby tak zwanych "ma­
nufakturU, nadprodukcyja których już się 
objawiać zaczęła w ostrych, peryjodycznie 
powtarzających się przesileniach w fabry­
kach wyrobów wełnianych i pól wełnianych, 
a nieea słabiej i bawełnianych. Fabrykanci 
tej kategoryi dziś już zniewoleni są myśleć 
o normowaniu na.dprodukcyi; rynek zaś taki 

Wynajdywanie nowych rynków zbytu dla jak Bulgaryja w operacyj ach podobnych 
produkcyi wzmagającego się coraz bardziej ważną gra rolę. 
naszego młodocianego przemysłu, to jedno Niezawodnie więc towary rosyjskie za­
z najpilniejszych potrzeb, do zaspokojenia czną iść do Bulgaryi w znacznie poważniej­
której prasa peryjodyczna usilnie dopoma- szej ilości niż dzisiaj, napełniając złotem 
gać powinna. kieszenie fabrykantów i kupców pośredni-

Dlatego też, jako organ jednej z najbar- czących. 
dziej przemysłowych gubernij w kraju, po- Sądząc z początków, łatwo wywniosko­
dajemy poniżej w tłumaczeniu ciekawy wać można, że handel z Bulgaryją przyjmie 
artykuł o stosunkach handlowych R08yi jednostronny kierunek t. j. że Rosy ja da 
z Bulga1'yją, pomieszczony w "Dzienniku towary a Bulgaryja pieniądze, co zawsze 
Warszawskimu: bywa niekorzystnem dla kraju wprowadza-

" W ostatnich czasach z różnych stron po- jącego towary, za które nie płaci równie 
częły napływać wieści o zawiązaniu bez po- towarami lecz gotowizną. Ponieważ atoli nie 
średnich stosunków ha.ndlowych z Bulga- jest pożądanem, aby Rosy ja weszła z Bul­
ryją. Gazety kijowskie doniosły nawet, gary ją w stosunki handlowe podobne do 
jakoby jeden z tamtejszych banków pry- tych, jakie istnieją pomiędzy wielu zamor­
watnych zamierzył otworzyć filiję swą skiemi krajami i eksploatującemi je metro­
w Sofii, a na czele tego przedsięwzięcia polijami, należałoby dostarczać do Rosyi te 
stanąć ma znany bankier Brodzki. "Birźe- z produktów bulgarskich, które mogą zna­
wyje Wiedomosti" piszą znów, jakoby z ini- leźć w niej zbyt łatwy i korzystny. Dalej, 
cyjatywy rosyjskich i bulgarskich przedsię- należałoby wprowadzić w Bulgaryi fabryka­
biorców miała być urządzoną w krótkim cyję tych produktów, które obecnie przy­
czasie w Filippopolu stała wystawa WZ01'ÓW chodzą z zachodu, a które z uwagi na wa­
rosyjskiego przemysłu fabrycznego, pod pro- runki klimatu i urodzajność gruntu z powo­
tektoratem konsula rosyjskiego, na wzór dzeniem mogą być uprawiane w Bulgaryi. 
istniejących już w Bulgaryi muzeów prze- Do takich należą: winogrona lecznicze i de­
mysłowych: niemieckiego i austro-węgier- serowe, rodzenki, migdały i wszelkie owoce 
skiego. Wystawa ta ma być utworzoną nie dojrzewające w Rosyi należycie, tytuil 
w celu zawiązania możliwie najszer8zych w lepszych gatunkach i t. p. produkty, któ­
stosunków handlowych z Bulgaryją, oraz re mogą być wytwarzane z wielkiem powo­
skutecznej walki z kOllkurencyją niemiecką dzeniem w tej strefie, w której leży Bulga­
i austryjacką. Oprócz stałej wystawy w Fi- ryja, a zwłaszcza południowa jej część, za­
lippopolu, urządzone będą również i wysta- słonięta od ostrych wiatrów północnych gó­
wy ruchome, przenoszone z miasta do mi a- rami Balkańskiemi. 
sta, dla obznajmienia całej Blllgaryi z wy- Bulgarzy są bardzo dobrymi rolnikami 
robami rosyjskiemi. Na pokrycie wydatków i znakomitymi ogrodnikami; nader łatwo 
stowarzyszenie rosyjsko - bulgarskie urzą- przyswajają sobie kulturę rolniczą nowo­
dzające owe wystawy pobierać będzie pe- czesną, o czem świadczą wymownie kolonije 
wicn pwcent od towarów, za jego pośredni- ich rozrucone na południowych brzegach 
ctwem sprzedawanych. Rosyi; usiłowania więc skierowane ku oży-

wieniu ich handlu wywozowego do bardzo 
dobrych doprowadzić mogą rezultatów". 

Tyle "Dziennik Warszawski u; my zaś 
dodajemy od siebie, iż nie dość jest umieć 
wyrobić produkt rolniczo czy fabryczno­
przemysłowy; należy jeszcze umieć go zbyć 
w warunkach możliwie najkorzystniejszych. 
Tak czynią narody przodujące w handlu 
i przemyśle a zwłaszcza anglicy, których 
cała polityka i wszystkie usiłowania całego 
społeczeństwa wytężane bywają ku zape­
wnianiu produktom wytwórczości angiel­
skiej coraz to nowych rynków zbytu, 

Ludy półwyspu bałkańskiego w długole­
tniej niewoli pod jarzmem tureckiem nie 
miały sprzyjających warunków do wytwo­
rzenia rodzinnego przemysłu fabrycznego. 
Bogata ich ziemia, nawet przy niewielkiem 
natężeniu pracy, wystarczała na opędzenie 
pierwszych potrzeb, a stanowisko "rai" upo­
dlonego i zepchniętego w kierunku państwo­
wo-społecznym na najpodlejsze miejsce wie­
cznych niewolników, nie wytwarzało po­
trzeb kulturalnych w nowoczesnym stylu. 
D:tiś, gdy ludy te rozpętane z wiekowych 
więzów do samodzielnego życia powołane 
zostały, sarno z siebie wynika, że i cywili­
zacyja ich rozwijać się zacznie w stosunku 
rosnącym, wyradzając potrzeby, którym 
siły miejscowe na razie podołać nie zdołają. 
Kto tej rozbudzonej nagle a tak naturalnej 
potrzebie udogodnienia życia zdobyczami 
nowoczesnej cywilizacyi najlepiej i najsku­
teczniej zadość uczyni-jednocześnie budząc 
z uśpienia siły ekonomiczne wczorajszych 
niewolników a dziś wolnych obywateli-ten 
bezwarunkowo zawładnie rynkami handlo­
wemi odrodzonej krainy. 

Lecz aby cel ten osiągnąć, należy z jednej 
strony ooznajmić bulgarów możliwie najdo­
kladniej z wyrobami ruskiej produkcyi, zba­
dać pilnie ich gusta i potrzeby, oraz co 
i w jaki sposób mogłaby Rosy ja w zamian za­
bierać z Bulgaryi, ożywiając przez to '" niej 
produkcyję tych wytworów, które tu z~ 
względów klimatycznych proclukowanemI 
być nie mogą. Jednostronność bowiem sto­
sunków handlowych-to gospodarstwo ra­
bunkowe, które nadzwyczaj szybko wyciska 
bogactwo narodowe niby cytryne; skoro 
zaś, zarabiając sami i dla oabiorców 
otwieramy pole zarobku, ciągłość wzaj~­
mnycb stosunków handlowych trwa długIe 
lata ku zobopólnej korzyści. 

Nasze okręgi fabryczne: łódzki, często­
chowski i sosnowicki na tyle już wzmogły 
się na silach, że śmiało podjąć mogą akcyję 
o szerokich rozmiarach. One to powinnyby 
wytworzyć w Blllgal'yi rodzaj agentur han­
dlowych ze stałą wystawą wzorów naszej 
produkcyi, umiejętnie zorganizowanych, 
któJ'eby my~l powyżej naszkicowaną w czyn 
wcielić umiały. Praca agentur tych owo-
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cniejszą będzie, niżeli walka z ustawicznie 
odradzającym się polipem szwindlu i ge­
szeftu, której areną coraz częściej bywają 
nasze okręgi fahryczne, a zwłaszcza łódzki. 
Prasa zaś peryjodyczna krajowa, o ile leży 
to naturalnie w jej mocy, ślcdząc pilnie za 
wszechświatowych ruchem ekonomicznym, 
ma obl}wiązek wskazywać coraz to no­
we rynki racyjonalnego zbytu dla naszego 
przemysłu się otwierające, nie rządząc się 
w tym razie zaściaukowemi wżględami 
i względzikami, lecz szersze obejmując ho­
ryzonty. Będzie to praca o wiele owocniej­
sza, niżeli kolportowanie nowinek podejrza­
nej wartości, lub szerzenie popłochu urhi et 
orbi dlatego jedynie, że kilkudziesięciu 
szwindlerów , którzy z piasku bicze kręcić 
chcieli, zbankrutowało, łamiąc kark na ru­
sztowaniu, które sami wznieśli z nici 
pajęczej. 

----(.~---

Kronika łódzka. 

Łótlź, we w1'ześni1b 1896 1'. 

Po letnim wywczasie, rozpoczęły rok 
szkolny uczeluie łódzkie, a rozpoczęły z Bo­
giem, bo po wysłuchaniu nabożeństwa. Jak 
zwykle, wiele młodzieży łaknącej światła na­
uki znalazło się wobec zamkniętych jej pod­
woi oczywiście dla braku miejsc, w niższych 
zwłaszcza klasach. Napływ kandydatów po­
tęguje się z każdym rokiem w konsekwen­
tnem następstwie liczebnego rozrostu miasta 
i zdaje się już sięgać zenitu nieproporcyjal­
ności w stosunku do liczby zakładów nauko­
wycb, którycb, niższego szczególniej pokroju, 
uderzająco jest mało! Obliczono naprzykład, 
iż na 50,000 dzieci samych robotników fa­
brycznych, 15,000 korzysta zaledwie z nau­
ki w szkołach fabrycznych, utrzymywanych 
kosztem właścicieli; olbrzymia zaś wię­
kszość, pozbawiona możności uczęszczania 
do szkół, wyrasta na analfabetów. 

A jednak można})y temu choć w części 
zaradzić, zakładając jezeli nie przy każdej 
większej fabryce oddzielnie, to siłami zbio­
rowemi odpowiedniego typu szkoły. Tym 
sposobem, fabryczna, że tak powiemy, stro­
na "kwestyi szkolnej" choć w części została­
by rozwiązaną; dotychszas bowiem jest ona 
jednym z tych węzłów gordyjskich naszego 
miasta, których przecięcia konieczuie domaga 
się dobro społeczne. Urzeczywistnić myśl 
naszą moze inicyjatywa ludzi czynu i serca, 
jakich nam chyba nie braki tylko niech 
"każdy czyni w swem kółku, co każe duch 
Boży-a całość sama się złoży". 

Złożyła się już ona za sprawą ruchliwego 
komitetu kolonij letnich. Nie wiem, czy 
wielki pedagog a jeszcze większy przyjaciel 
dziatwy Froebel, wołając "poświęćmy życie 
nasze dzieciom" łączył to pietyzmem tchną­
ce życzenie z kolonijami letniemi, ale wiem, 
że są to prawdziwie dobroczynne oazy, bo 
wyposażają hladolicą dziatwę w zasoby sił 
fizycznych i pewną sumę przymiotów mo­
ralnycb. Rzesza ta wróciła tego roku z ko­
lonij w pełni zdrowia, z przybytkiem od 
kilku do kilkunastu funtów na wadze, z roz­
szerzoną klatką piersiową i rumieńcami­
słowem, ze wszystkierni dokumentami doda­
tniego wpływu wsi, której przyrodzone wła­
sności mądrzejszemi są nad wszelkie cywili­
zacyjne wymysły. Natura-to wielki lekarz, 
a gdy dodamy światły wpływ dozorców 
i dozorczyń, księży i lekarzy, czuwających 
nad tą rzeszą młodocianą--pojmiemy całą 
doniosłość tego otoczellia. 

Zamglony horyzont przemysłowy zwolna 
się wygładza, a jakkolwiek ostatnie przesi­
lenie bardzo poważnie odbiło się na cało­
kształcie interesów łódzkich i w konsekwen­
tnem następstwie wywołało całą sieć ekono­
micznych zawikłań i bankructw na przeszło 
trzy milijolly rubli-nie poznać jakoś prze­
bytych ciężkich chwil, a jeżeli skutkiem 
zastoju i niewypłatności firm odbiorczych, 

TYDZIEN 

padło kilkadziesiąt efemerycznych fabry­
czek, opierającycb swoją egzystencyję na 
przysłowionem "jakoś to będzie", to wielkie 
przedsiębiorstwa pędzą całą silą pary i wy­
syłają w dalekie podróże wojażerów z kole­
kcyjami towarów.- Echo niedawnego krachu 
budowlanego także zaciera się zwoln<1 w pa­
mięci, a że ofiarą przecuolowanej spekuhlcyi 
padło kilkudziesięciu dostawców i składni­
ków, kilkudziesi~ciu rzemieślników pocią­
gniętych zostało w przepaść a setki rzuco­
nvch na bruk robotników znalazło sie bez 
ś;odków do życia-to cóż to kogo obcho­
dzi?!.. Objaw to tak dalece w stosunkacb 
łódzkich powszedni, że przechodzi się zwy­
kle nad nim do porządku dziennego. 

PomimO' wszystkiego, co się w tym kierun­
ku stało, schyłek sezonu budowlanego bar­
dzo jest ożywiony: typowe domki parterowe 
padają w gruzy, na których wyrastają im­
ponujące rozmiarami gmachy, a choć wię­
kszość ich lekceważy całkiem bygijenę i 
wygody, za to niektóre z nich wyróżniają się 
uwzględnieniem nietylk() współczesnych wy­
magań ale warunków komfortu i estetyki. 
Drugorzędne nawet ulice walczą już o le­
psze z uprzywilejowaną Piotrkowską, pod 
względem budowli i magazynów. Dlaczego, 
pomimo to wysokość komornego żadnej nie 
ma wspólności z przyrostem domów i miesz­
kań?-chyba dlatego, że jeszcze szybciej 
od liczby domów wzrasta liczba ludności. 

Warszawskie składy i magazyny tyle tu 
w ostatnich czasach otworzyły swoich filij, 
że gdzie się tylko obrócić-udcrza warszaw­
ski szyk i komfort, w atmosferze którego 
nawet urągającemu nad Łodzią warszawia­
kowi raźniej obecnie na naszym bruku. Czy 
i o ile Łódź okaże sie za to wdzieczna War­
szawie-to inna kw<estyja; sądz·ąc fednak 
z wytłuczonych kilkakrotnie szyb wystawo­
wych w jednej z takich filij, myślę, że inwa­
zyja ta nieba rdzo przypadła do przekona­
nia łódzkiej konkurencyi.... wzbogaconej 
na domiar złego rzekomo "Pierwszą War­
szawską Konkurencyją"! 
Łódzki klub cyklistów święcił dziesięcio­

lecie swego istnienia specyjalnemi wyści­
gami, odbytemi IV niedzielę pomiędzy Pabi­
janicami a Wolą Kamocką. Rekordów było 
trzy i gdyby mi wolno było, nazwałbym 
wyścigi niedzielne" wyścigami Barańskich u .. 

gdyż po laury łódzkie przyjechało aż czte­
rech panów Barańskich. 

Pan Janowski opuścił nasze miasto, nie 
doznawszy w sezonie ubiegłym ani artysty­
cznego ani kasoweg'o powodzenia. Kampa­
niję zimową w odnowionym z gruntu i po­
większonym teatrze "Viktoria" rozpoczął 
p. Wołowski 3 października komedyją Szeks­
pira, p. t. "Noc Trzech Króli". 

---(.~-­
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Enka. 

WLADYSLA W WIZ!!!. 
Śmierć l1ielitościwa zabrała nam nagle 

z przed oczu człowieka, który tern był dla 
Łodzi, czem ongi JuIijan Fuchs dla Często­
chowy. Niestety, coraz mniej takich ludzi, 
a społeczeństwo nasze tylu ich potrzebuje! 
Wszelką od lat wielu szlachetniejszą ini­

cyjatywę, zapoczątkowanie każdego dzieła 
społecznej doniosłości w tej Łodzi, w której 
każdy myśli jedynie jakby się naj prędzej 
zbogacić a rzecz pospolita nikogo niemal 
nie obchodzi-zawdzięczać należy ś. p. Wła­
dysławowi Wizbekowi. Wystawa ogrodni­
cza, wystawa przemysłowa, projekt urżą­
dzenia ogrodów wokoło miasta na wzór 
plantacyj krakowskich, założenie stałego 
teatru polskiego, myśl nieurzeczywistniona 
niestety zorganizowania oddziału towarzy­
stwa ogrodniczego, a ponad to wszystko 
najdonioślejsze dzieło, kolonije letnie, tak 
potrzebne w tem mieście dymu i wyziewów 
fabrycznych-oto wiązanka bezustannych 
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trosk i starań nieodżałowanej pamięci Wiz­
bekll. 
Własnym trudem i energiją doszedłszy 

do znacznego majątku, nie żałował on nigdy 
grosza na cele ogólniejszego znaczenia i­
nie żałował dla nich przedewszystkiem pra­
cy, aż do sił wyczerpania! Ale bo też inną 
nie może być praca takiej jednostki u nas, 
gdzie nikt się nie ima do pomocy, jeno do 
krytyki. Wiedział o tern Ś. p. Wizbek i pra­
cował sam, za dziesięciu, za stu innych. 

Widzieliśmy go przed rokiem wyczerpane­
go, zdenerwowanego, a nie mającego siły 
(jak sam się wyraził w rozmowie z nami)­
oderwać się od zajęć i obowiązków, jakiemi 
dobrowolnie się obarczył i jilkie nad wszyst­
ko ukochał: bał się pozostawić wielu spraw 
ogólniejszego znaczenia na cudzej łasce 
i zwlekał jak mógł z wyjazdem za granicę 
dla poratowania zdrowia, do czego przyj a .. 
ciele usilnie go namawiali. 

Człowiek ten padł poprostu ofiarą pracy 
nie dla siebie, pracy nad siły, jaką podjąć 
t;rlUsi u nas każdy, kto miłuje swe społe­
ezeństwo i chce dlań coś zdziałać, nie po­
pierany przez nikogo. 

Dla dusz egoistycznych, ludzie tacy to 
sfinksy liiezrozumiałe, to idealiści, marzy­
ciele, może will'yjaci... A jednak tacy tylko 
stanowią ciąg1<.)Ść tradycyi, tacy tylko są 
prawdziwymi synami tego kraju, jego myślą 
l sercem. 

CzeŚĆ Ci, duchu wybrany, ofiarniku na 
ołtarzu dobra ogólnego. Oześć zacnym twym 
porywom i trudom-cześć Twej pamięci! 

M. D. 
--«.~~--

PIERWSZY POWSZECHNY SPIS LUDNOŚCI 
W CESARSTWIE ROSYJSKIEM. 

Jego Cpsarsks Mość N"ajjaślliejszy Pan 17 czer­
wca r. z. 1895 zatwierdzić raczył przepisy o pier­
wszym powszechnym spisie luduości w całem Ce­
sarstwie Rosyjskiem. Spis ludnośc i, taki, jaki obec­
nie z NajwYZszego rozkazu przeprowadZiĆ zale­
cOllo,Jjest dla Rosyi rzeczą najzupołniej nową. Spis 
ten bowiem zasadza się na tem, aby zapisać i poli­
czyć wszystkich mieszkańców państwa bez względu 
na ich wiek, płeć i stanowisko społer.zlle. Potrzeba 
spisu dlatego, aby Rząd posiadał wiadomości wis­
rogodne o liczbie ludności nietylko w całem pail­
stwie, w każdej pOjedyńczej gubernii, lecz nadto 
w każdym powiecie, w każdej gmiuie, wiosce 
i osadzie. 

O ile douiosłe ma znaczenie dla Rzadu i dla sa­
mej hldności nstalenie rzeczywistej "liczby mie­
szkańców w każdej miejSCOWOŚCi, ocenić mozna 
łatwo z następnjących przykJ:adów: Cztery lata 
temu był nieurodzaj prs wie w całej Rosyi; włościa­
nie nie mieli zboża nietylko na własue wyżywie­
nie, lecz i do siewu, wskntek czego nie było czem 
opłacić podatków. Trzeba było pomódz włościa­
nom i wydać im pożyczki w ziarnie i pieniądzacb. 
Nieurodzaje następują cZQsto, prawie nieoczekiwa­
nie i szybko obejmują nietylko gminy, ale całe 
powiaty i gubernije. Dlatego niepodobna tracić 
czasu na zbieranie wiadomości kto ucierpiał, komu 
i ile potrzeba wydać pieniędzy i ziarna. Rzecz ta 
załatwia się później, kiedy rozdane już zostały pienią­
dze i pospieszono potrzebującym z pomocą doraźną 
Przedewszystkiem atoli potrzeba w przybliżeniu 
obliczyć, ile należy asygnować pieniędzy ze skarbu, 
ile zakupić zboża w miejscowościacb, gdzie ono 
obl'odzilo dostatecznie. Dla osiągnięcia tego celu 
Rząd musi wiedzieć o 1'zeczywist'!f liczbie mie­
szkańców w wioskach, gmiuach, miastach, po­
wiatach i gubernijach; potrzeba obliczyć ile jest 
szlachty, włościan, kupców, mieszczan, ile mie­
szkańców płci męzkiej, ile żeilskiej, jaki icb wiek 
i czem się zajmują. Wówczas łatwo już oznaczyć 
ile potrzeba pieniędzy i zboża, aJJy pomódz potrze~ 
bującym w razie nieurodzaju. NatUl'alnie przede­
wszystkiem pomoc nieść naldy włościanom-rol­
nikom, a dlatego trzeba mieć wiarogodną icb liczbę 
z całego państwa; najbardziej biorąc pod uwagę 
słahych t. j. starców, kobiety i dzieci, robotnikom 
należy ułatwić wynalezienie zal'obków i tak dalej. 
Im dokładniej bellzie wiadoma liczba ludności tern 
racyjonalniej można będzie obliczyć jaka p~moc 
i gdzie należy skierować w razie nieurodzaju aby 
najsprawiedliwiej rozdzielić ją pomiędzy clotknię­
tych klęską. 

Inuy przykład-powinność wojskowa, Do słu­
żby w szeregach armii musi wstapić corocznie 
z mocy prawa, określona ilość iudzi młodych 
wszystkich stanów w 21 roku życia. Dla prawi­
dłowego rozdziału rekruta pomiędzy pojedyńcze 
gubernije i powiaty, potrzeba mieć dokładna liczbe 
popisowych z całego państwa. Jeżeli rz"ad nie 
posiada danych o liczbie popisowyc.h w rÓżnych 
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miejscowośCiach panstwa, to i rozdział rekru­
tów na po~zczególue guberuije, powiaty i wsie na­
stępuje nieprawidłowo. W jeduych miejscowościach 
brano by do wojska, być może, więcej młodych 
ludzi niżeliby należało, w innyc.h zuów mniej, 
przyczem niesienie powinnośei wojskowej obarcza­
łoby ludność nierównomieruie.-Rząd nie posiadając 
dokładnej lic.zby popisowych nie wiedziałby nic 
o owej nierównomierności i usuuąć by jej nie 
mógł. Rząll naznacza lekarzy i otwiera apteki i t.p. 
w wioskach, miastach i powiatach, stosnjąc się do 
liczby ich mieszkailców. Jeśli liczba ludności nie­
pewna to w jednych miejscowoilciach lekarzy i 
aptek będzie zamało, no innych znów zadużo.-To 
samo przy zakładaniu szkół, Rząd musi wiedzieć 
dokhldnie o liczbie dzicci w wieku szkolnym w ka­
Żdej gminie i Ivsi większej. - Przy projektowanin 
dróg również wiedzioć potrzeba, które miejscowo­
ści bardziej, a które muiej są ludne.-Jarmarki i targi 
wypada llrządzać tam, gdzie mieszka wi'tcej In­
dzi. 

Spis ludności prowadzono w różnych krajach 
i w różnych czasach tV rozmaity sposób. DORwiad­
czenie atoli okazało, że uajlepiej obliczać mie­
szkańców w całem pal1stwie IV jednym i tym sa­
mym czasie. \V Hosyi takiego spisu dotychczas nie 
robiono z następlljącpj IJrzyczyny. Przez dhlgi czas 
skarb pobier'lł podatek poduszlIYi dla prawidłowe­
go poboru tego podatku dość było wiedzieć tylko 
o lie.zlJie płatników i prowadzić ich rachunek. Haz 
sporządzoue listy płatnicze obłozouych podatkiem 
podusznym od czasu do czasu podlegały sprawdze­
nin lub formowały się nowe. Sprawdzenia te i for· 
Illowanie nowych list, nazywały się rewizyjami, 
a same listy, zawierające rodziny o}:odatkowanych, 
listami rewizyjnemi (peBllscKHMIl cKaaJ:aMu). Cho­
ciaż list.y takie były wiarogodnemi, lecz obejmo­
wały tylko stany opodatkowane. Szlachtę, ducho­
wieństwo, ZOłlliel'zy, obliczano w iuny sposób, przy 
pomocy ich stanowych urzą/jzeń, przez władze 
woj9kowe i inne. ;'\Iieć dokładne w owe czasy 
wiadomości o liczbie rnie5zkańców w powiecie, gu­
beru ii albo też w calem państ\vie bylo bardzo tru­
dno, poniewaz listy formowane były nie odrazn, 
lecz IV różnym czasie, a do list stanów nieopoda­
tkowanych wkradały się liczne omyłki. Obecnie, 
skoro podatek podn~zny zniesiono nazawsze, listy 
rewizyjne okazały się zbytecznemi i stał się nie­
zbędnym ogólny obrachunek ludnośei. dok. nast. 

--«.»--

Z Miasta i Okolic. 

- Zwracamy Ilwag~ na rozpoczety 
w dzisiejszym numerze druk artykułu p: t.: 
"Pierwszy powazechny spis ludności w Ce­
sarstwie Rosyjskiem" . 

- Lotel'yja fantowa. W niedzielę d. 11 
h_ m. ma się odbyć w ogrodzie kolejowym 
lotel'yja fantowa na rzecz ruskiego piotrko­
wskiego 'l'owarzystwa Dobroczynności. Naj­
ponętniejszym fantem na niej będzie k01i. 
Oplata za wejście do ogrodu wynosić ma 
20 kop., dzieci płacą połowę. Cena biletu 
25 kop. N a 6000 biletów będzie przeszło 700 
wygranych. 

- Z gimoazyjllOl. Władza szkolna po­
zwoliła na urządzenie w r. b. przy tutejszem 
gimnazyjum klasycznem męzkiem, równole­
głego oddziału klasy pierwszej, uwzględnia­
jąc liczny napływ kandydatów do tej klasy. 

- Tombola. Projektowaną w niedzielę 
20 b. m. zabawę z tombolą deszcz uniemo­
żebnił; chociaż więc wobec zamierzonych 
wyścigów Towarzystwa cyklistów sobota 
ubiegła nie była dniem zbyt odpowiednio 
wybranym, z uwagi na zbliżającą się szyb­
kim krokiem jesień, Rada tut~jszego Towa­
rzystwa dobroczynności postanowiła nie 
zwłóczyć dalej z urządzeniem dorocznej 
tomboli, stanowiącej, jak powszechnie wia­
domo, naj pokaźniejszy z dochodów bieżą­
cych naszego Towarzystwa. W sobotę więc 
od południa gustownie urządzony i staran­
nie utrzymany ogród po - Bernardyński 
zaroił się stl'ojnemi i ubogo odzianemi 
gromadkami, spieszącemi pójść w zapa­
sy ze ślepą fortuną, bądź to przy demo­
kratycznych koszach szczęścia, bądź też 
w arystokratyCl~niejszym pawilonie fantów 
rublowych. A fantów tycb zgromadziło siq 
sporo, aczkolwiek co do wartości nie dorów­
nywających fantom w latach poprzednich, nie­
mniej jednak dość pokaźnych.-Ogród gu­
stownie udekorowany, dzięki zabiegom p. 
Allama Dutkiewicza, któremu dzielnie do­
pomagał p. A. BabczYllski, przedstawiał się 
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bardzo ładnie. Dodawały mu uroku nadobne 
piotrkowianki, zebrane w piękny wianek 
pod namiotami i altanami z tem przeświad­
czeniem, że czas swój i trudy niosą dla otar­
cia łez niedoli. Zabawę urozmaicały: orkies­
tra wojskowa, dzielnie wyćwiczona przez 
swego kapelmajstra i obrazy niknące, pro­
dukowane przez p. Gosławskiego (Pendora). 
W pawilonie przy sprzedaży fantów rublo­
wych zasiadły: małżonka Prezesa Towarzy­
stwa dobroczynności p. Srzednicka z córką 
Janiną w asystencyi świeżo osiedlonego 
w naszem mieście dr. Rosłana. W cukierni 
wonną mokkę, likiery i słodycze rozdawały 
panie: Babicka, Gel'berowa i J<lcbimowska 
z panru'lfili Heleną i Bronisławą Zaleskiemi, 
panną Pstrokońską i Emilją Goleńską, a to­
warzyszył im p. Brokowski, prezydent mia­
sta. Kwiaty i owoce sprzedawały panie: 
Porazillska z pannami Maryją i Ksawerą Po­
razińskiemi i Maryją Kossowską przy assy­
stencyi p. Kazimierza Michałowskiego; wre­
szcie namiot wróżek i pism peryjodyeznycb 
zajęły panie: Daszkiewicz z córką Feliksą 
i panną Nestorowicz, w towarzystwie p. 
Helll'yka Kobosa, 

Dochód ogólny jeszcze nie ustalony, o ile 
atoli na razie obliczuno, przyniósł on około 
800 rs. Pokaźna ta suma w porę zasiliła ka­
sę 'l'owarzystwa, które rozpoczęło uporczy­
wą walkę z żebractwem ulicznem przez 
ustanowienie jałmużników. Walka ta bardzo 
trudna, a charakter jej zaostrzy niebawem 
nadchodząca zima; tymczasem śrudki, które­
mi Towarzystwo rozporządza zbyt szczupłe 
aby podołać zauaniu. Błądnem jest bowiem 
mniemanie, rozpowszechnione po mieście, ja­
koby dzięki zapisom ś. p. Burcharda Towa­
rzystwo nasze rozporządzało bardzo poważ­
nym kapitałem. Legata burchardowskie ści­
śle i jasno przez zapisodawcę określone zo­
stały i odsetków z nich na inne cele, okrom 
wskazallyeh przez ofiarodawcę, używać nie 
wolno. Na zażegnunie zaś nędzy tulącej się 
po zaułkach miejskich lub pełzającej po brn­
kach miejskich w postaci ulicznego żebrac­
twa, Towarzystwo posiada to tylko, co zdo­
będzie z ofiarności mieszkańców. 

- TeatJ·. Sezon zimowy w teatn.e Spa­
na zainaugurował p. Czesław Janowski 
w ubiegły czwartek 1 b. m. "Właścicielem 
Kuźnic" Ohneta, w którym w roli Klary 
wystąpiła p, Bissen-Janowska, po świeżym 
debiucie w tejże samej roli na scenie war­
szawskiej. Dumna margrabianka de Bean­
lieu, co do zewnętrznej postaci znalazła 
w p. J. dobrą przedstawicielkę; nie tak atoli 
było z psychicznemi warunkami roli, wypo­
sażonej przez autora bogato w momenta, 
które widzów do głębi wstl'Ząsnąć powinny. 
P. J. dokazała tego w scenie pożegna­
nia z mężem, gdy idzie on na pojedy­
nek; po zatem w grze jej była doskonała 
robota aktorska, która w scenie sprze­
czki z Atenais, W akcie trzecim, trysnęła 
pozorami prawdy. - P. Korczak w roli Fi­
lipa Derbley czynił co mógł, aby podołać 
zadaniu, a jeżeli mu się to nie udało, nie jego 
wina, bo rola ta odmiennych wymaga wa­
runków od tych jakiemi p. 1(. rozporządza, 
że pominiemy już brak u niego głosu o rozle­
głej skali. Atenais w grze p. Swięckiej, 
a Moulinet w grze p. Kupieckiego, zatracili 
wybitne cechy, które czynią icb w sztuce 
arcykomicznemi: p. S. czyniła wrażenie dzie­
cka, któremu kazano spełnić niemiłą robo­
tę, a p. K. był hreczkosiejem dorobkowi­
czem, ale nigdy zbogaconym fl'ancuzkim 
"bourgeoi" .-Szczęśliwe chwile miała p. Pod­
górska w roli Zuzanny, zdradzające, że od­
czuwa i rozumie co mówi,-ale za to p. Ko­
siński niczem nie przypomniał wytwornego 
panicza, jakim bez wątpienia powinien być 
książe de Bligny. - Baron de Prefond 
(p. Morozowicz) i żona jego (p. Walewska) 
grali nieźle, chociaż p. W. pod konicc sztuki 
negliżować się zaczęła. -- P. l\ficillska była 
dobrą matką, tylko nie margrabiną de Bean­
lieu, arystokratką z krwi i kości. 

Wogóle "ensem!)le" w trupie p. Janow-
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skiego okazał się nam słaby; role wprawdzie 
są wyuczone dobrze; aktorzy pod tym wzglę­
dem nie zaniedbują się widocznie, jak to by­
ło w trupie pp. Saruowskich-ale, mimo to, 
dykcyja ogólna w scenach zbiorowych jest 
że tak powiemy siekana, brak w nich ruchu, 
życia, naturalności i prawdy. -- P. Janowski 
na sezon zimowy wydzierżawił dwa teatry 
w Częstoch()wie i Piotrkowie; do nas ma za­
miar dojeżdżać co tydzień na 2 przedsta wienia. 
W piątek 2 b. m. odegrano naj nowszą kome­
dyję Z. Przybylskiego i K. Junoszy "Baby", 
o której sprawozdanie, z powodu spóźnionej 
pory, odkładamy do następnego numeru. 

Na poniedziałek i wtorek dyrekcyja zapo­
wiada "Półświatek" Dumasa i "Lenę" Kar­
czewllkiego. 

- lIubioll3 ol'kiesh'a :\'auH'słowskie­
go da wkrótce w miejscowym teatrze dwa 
koncerty muzykalno - instrumentalne. Pier­
wszy koncert uanym będzie w początku 
przyszłego tygodnia, około 12 b. m. Program 
szczegółowy w afiszach. 

- W)·cieczlia. Dziś, w niedzielę, w ra­
zie pogody, miejscowi czlonkowie rzeczywi­
ści Towal'lystwa. Cyklistów, urządzają spa­
cer ogólny na welocypedach do 'l'omaszowa. 
Wyjazd z Cyklodromu, () godzinie 11 w po­
łudnie. 

- Komitet Tow. Cyklistów, składa ni· 
niejszem podziękowanie dwom swoim człon­
kom rzec~ywistym za pomoc czynną, okaza­
ną przed i w czasie wyścigów w uniu 27 
z. m. głównemu kapitanowi Towarzystwa, 
a mianowicie: p. Kelenbeckowi za wysta­
wienie prowizorycznej izby wyścigowej i es­
trady, a p. Luftowi i jego pomocnikom za 
ułatwillnie ścigającym się jeźdźcom regu­
lowania maszyn. 

- Piekarnie nasze wal'toby podciągnąć 
pod baczniejszy nadzór policyjno-sanitarny 
a może mniej często spotykać będziemy 
w chlebie i bułkach muchy, karaluchy, gwoź­
dzie, rozmaite włosy i t. p. smakołyki; 
chleb zaś niewypieczony i przekładany su­
rową mąką należe,} będzie du rzadkich oka­
zów sztuki piekarskiej, nie dyskredytując 
jak obecnie, arcydzieł kunsztu chlebopieków. 

- Oświetlenie miasta. N a zasadzie za­
wartego kontraktu z entreprenerem, Ber­
kiem Goldmincem, latarnie powinny być 
oświetlane w następnym tygodniu, z wyjąt­
kiem księżycowych nocy, od godziny 7 wie­
czór do 4- rano. 

- Zuch wał.. kradzież. W zaprzeszłą 
sobotę około 11 wieczorem kolonista pod­
miejski Hamun, zostawiwszy wóz z końmi 
w podwórzu jatek, wstąpił na chwilę do po­
blizkiego szynku. Korzystając z nieobecno­
ści właściciela zuchwały rzezimieszek od­
przągł konie od wozu i począł pospiesznie 
uciekać; Ramun jednak wyszedłszy z szyn­
ku w porę dostrzegł kradzież. Na. uczyniony 
krzyk przez poszkodowanego, policyj a 
przedsięwzj~ła energiczne środki i przytrzy­
mała złodzieja już za rogatkami miasta, 

- WYllowiedzenie l,ożyczki. Na przed­
stawienie tutejszej dyrekcyi Szczegółowej­
z powodu zamierzonego zniszczenia lasu 
i zupełnego w tym celu rozparcelowywania 
dóbr Rogóźuo-Ruda w pow. łaskim-·-władze 
wyższe Tow. Kredyt. Ziemskiego zażądały 
od właściciela tych dóbr zwrotu udzielonej 
mu na nie pożyczki. Wrazie nie zastosowa­
nia się właściciela dóbr Rogóźno-Ruda 
do tej decyzyi, zostaną takowe sprzedane 
w drodze publicznej licytacyi. 

- Ktoby nie wiCl'zyt, że w przemysło­
wem, 30-tysięcznem mieście są ulice z tak 
pałam2.nym brukiem, iż porównać je tylko 
można z najfatalniejszą podczas jesiennych 
roztopów szosą-ten niechaj się przejedzie 
do Częstochowy na ulicQ 'l Tea tralną", któ­
rąby raczej nazwać należało "Czartowską 
DI'ogą U! Piszący te słowa przejeżdżał przed 
3 tygodniami ulicę te; w dorożce, która for­
malnie przewracała się to IV lewo to w pra­
wo, wśród wyrw i wybojów na łokieć głQbo­
kicb, g-rożąc każdej chwili ostatecznym wy­
wrotem.-JuŻ to wogóle Częstochowa, po-
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mimo wszelkich warunków do zamożności, 
jakie posiada wobec swojego przemysłu 
i milijonów pątników, jest jednem znajbar· 
dziej zaniedbanych miast w Królestwie: 
kurz, brud, dziury, błoto cuchnące, ciemno· 
ści egipskie, zwłaszcza w dzielnicy fabry· 
cznej (obok elektryczności w jednej-jedy· 
nej alei, iście jak u elegantki żydówki 
z brudną pod spodem spod:.-Jicą) równać się 
tylko mogą... z brudem, błotem, kurzem 
i ciemnościami Dąbrowy-Górniczej lub So· 
snowca. Te ostatnie jednak, jako osady, 
podlegają dotąd tylko zarządowi gminnemu, 
nie mają swoich kas, nie mają policyi, urzą' 
dzeń miejskich,-Częstochowa jednak jest 
miastem powiatowem i ma przecie swój za· 
rząd miejski, jeśli się nie mylimy?. 

- Dyjabłów topić podobno można na 
moście pod W ąsoszem, niedaleko Działoszy· 
na. Opowiadają nam podróżni, że na rzece 
Warcie, której szerokość w tern miejscu jest 
mniej więcej taka jak Pilicy pod ::;ulejo· 
wem, jest most tak zrujnowany, iż wygląda 
jakby go wysadziła. w powietrze nieprzyj~· 
ciel8ka artyleryja. Swiadomy tego, oczywl' 
ście omija go zdaleka, przejeżdżając opodal 
wbród rzeke Wartę. Ileż tam jednak wy­
padków by6 już musiało z podróżnymi nie­
świadomymi drogI, podczas ciemnych, bez­
księżycowych nocy?. Coś podobnego wydaje 
się bajką-a przecież to rzeczywistość. For­
malnie, jak na bezludnym stepie ... 

- Z Cz~stochowy. W dniu 27-ym b. m. 
o godzinie l·ej po południu odbyło się uro­
czyste założenie kamienia węgielnego. pod 
nowo wznoszący się skłacl rządowy .s1?uytu­
su, na gruntach nabytych przez mIDlstery­
jum finansów we wsi Anielcu pod miastem. 
Nową budowlę witamy tern sympatyczniej, 
że mający wejść od nowego roku 1898 
w życie monopol, będzie największą rękoj­
miją dobroci i czystości tego tak rozpo­
wszechnionego artykułu handlu. 
Obowiązkowa czystość wódki, pod wzglę­

dem chemicznym wpłynie dodatnio na kon­
sumentów, choćby tylko z tego względu, 
że nie będą się truć jak dawniej fuzlami, 
szkodliwie oddziaływającemi na zdrowie. 
Oprócz tego, odrazu wejdziemy na drogę 
uczciwego handlu tym artykułem i uniknie­
my natarczywego rozpajania ludności w ce­
lach osobistych korzyści, przez całą falangę 
nieuczciwych szynkarzy. 

Założenie kamienia węgielnego odbyło 
się z całą uroczystością , przy udziale wszy­
stkich władz miejscowych i licznie zgroma­
dzonej publiczności. Po odprawieniu na 
placu nabożeństwa i poświeceniu budynków, 
wmurowano w fundame~ta odpowiednio 
spisany akt, monety nowego stempla i miej­
scowe gazety. Prezes akcyzy p. Kołosow, 
przy odpowiedniej przemowie do robotni­
ków o ważności nowej reformy, wniósł toast 
za zdrowie Najjaśniejszego Pana, a orkiestra 
wojskowa wykonała hymn narodowy rosyj­
ski. Następnie urzędnicy miejscowego zarzą' 
du akcyzy wraz z zarządzającym budową in­
żynierem górniczym p. Wład. Bogusławskim 
i p. :Michałem Hercem podejmowali gościn­
nie obiadem wszystkich gości w bardzo gu­
stownie urządzonej sali hotelu angielskiego. 
Grono biesiadników, składające się z przed­
stawicieli wszystkich władz zabawiało się 
przy dźwiękach wojskowej orkiestry do 8-ej 
wieczorem. Liczne toasty wnoszone przez 
jenerała barona von Taube, prezesa akcyzy 
Kołosowa, starszego technika Kaczkowskie· 
go, dyrektora gimnazyjum p. Giejewskiego 
i wielu innych-niemało przyczyniły się do 
ożywienia posiedzenia. X-y. 

- Bełchatów, niegdyś miasto, dziś za­
mienione na osadę, liczącą 5,000 ludności 
(przeważnie żydów, trzymających w swym 
ręku cały handel) posiada u siebie urząd 
i sąd gminny oraz pocztę, obsługującą 
względnie dość zamożną okolicę. Mieszkań· 
ey chrześcijanie stanowiący zaledwie piątą 
ezęść ludności, zajmują się przeważnie we­
berstwem a wyroby swoje trzy razy tygo-
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dnioNo odsyłają do Łodzi. Z materyjałów 
bawełnianych wyrabiają przeważnie: cajgi, 
barchany i chustki duże, lecz wyroby te nie 
są zupełnie wykończane na miejscu, ale 
przygotowywane tylko dla fabryk łódzkich. 

Pomimo to, obrót roczny Bełchatowa 
przenosi przeszło 100,000 rs. Większych za­
kładów tkackich, w których pracuje po 
20-30 robotników Bełchatów liczy kilkana­
śCie, właścicielami ich atoli są przeważnie 
żydzi. Zakłady te rozdają przędzę mieszkań­
com osady do domów a nawet i na wsie 
oko!irzne. Sredni zarobek robotnika tkacza 
wy]lOsi od 3-4 rs. tygodniowo. 

Zycie umysłowe w osadzie budzą i wedle 
sił podtrzymują proboszcz miejscowy Jks. 
Leon Zaremba i lekarz p. Rodziewicz, cie­
szący się w cl1łej okolicy niemałą wzięto­
ścią. Jks. Zaremba powołał do życia chór 
śpiewaczy amatorski, który podczas nabo­
żeństwa wykonywa wcale poprawnie pienia 
religijne. Chór składa sie z 20 osób, dziew· 
cząt i mężczyzn. W tych "czasach p. Jaśkie­
wicz bełchatowianin, a dziś mieszkaniec Ło­
dzi,ofiarował dla miejscowego kościoła drogę 
krzyżową (stacyj e) Zbawiciela, dobrze ma­
lowane w ramach złoconych. Jego również 
kosztem i staraniem odnowiony będzie oł· 
tarz wielki. And. 

- Z okolicy Łasko. Żniwa już skończo­
ne, chociaż potrawy dotychczas nie zebrane 
z łąk, z powodu bezustannej niepogody. 
Kartofle gniją wszędzie, szczególniej białe 
gatnnki. Siew ozimin w połowie tylko usku­
teczniony, z powodu deszczów jakie od począ­
tku września ciągle padają. Robotnik tru­
dny i drogi, bo coraz nowe fabryki budują, 
werbując do takowych robotników z miej· 
scowej ludności.-Istotną plagą dla tutejszej 
okolicy są miejscowe składy nasion, które 
sprzedają za drogie pieniądze na.ilichszy 
produkt. W tym roku na wiosn~ kupiłem 
koniczyn~ ze składu Monitza w Sieradzu 
i obecnie okazuje się, że całe pole zanieczy­
szczone kanianką do tego stopnia, iż 
trzeba będzie zaorać do 30-u morgów. 
-Pomimo blizkości miast fabrycznych: Ło· 
dzi, Pabijanic i Zduńskiej Woli, zbyt produk­
tów nader utrudniony; cały bowiem handel 
spoczywa w rękach żydów drobnych sklepi· 
karzy, którzy wyzyskują producenta do naj­
wyższego stopnia. - Miejscowi obywatele 
utyskują na ciężkie czasy, z powodu jednak 
wrodzonej bezradności, żadnym sposobem nie 
dadzą się namówić na założenie wspólnemi 
silami domu handlowo· komisowego w Łodzi 
celem ułatwienia zbytu produktów. Brak soli­
darności można zaznaczyć na każdym kroku 
a wszelka inicyjatywa z góry bywa wyśmia­
ną.-P. A. Jelski w ~~ 21 Rolnika i Hodo­
wcy, całe nasze ziemiaństwo obarczył cięż­
kiemi zarzutami nieuctwa, lenistwa, pani­
czykostwa i t. p. Sam oddawna pra­
cuję lIa roli, dużo w ostatnich c2.asach 
zajmuję się statystyką rolną, lecz nigdzie 
nie spotkałem się jeszcze z taką lekkomyślną 
opiniją o stanie ziemiańskim, z jaką wystę­
puje P. Jelski. Wedle mego pojęcia, tak 
źle u llas nie jest; wszyscy pracują uczci­
wie, a jeżeli warunki ekonomiczne do te­
go stopnia się pogorszyły, iż gospodar­
stwa rolne nie dają dochodu a tylko 
straty, to nie jest winą samych gospodarzy. 
Gdyby nawet rzeczywiście stan ziemiański 
u nas tak źle się przedstawiał, to jeszcze 
nikt z nas nie ma prawa publicznie czynić 
takie zarzuty bez przedstawienia na to od­
powiednich danych. Zamiast obrzucać nas 
błotęm lepiej by może postąpił P. J . aby nam 
dopomógł swemi radami do usunięcia braków 
jakie się znajdują ... w naszym ustroju ekono­
micznym. W zamian ciągłych krytyk i do 
tego gołosłownych, lepiej pomagajmy sobie 
wzajemnie radą a z pewnością społeczeństwo 
na tem więcej skorzysta.-Zastój ekonomicz· 
ny powstrzymal ~upełnie życie towarzyskie 
po wsiach; w miastach również liczą się z 
wydatkami; słowem taniość produktów nie· 
zbyt wesołemi ujawnia się faktami. 

W. KfJpi11ski. 
ł 
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- Pożar fabryki. Z Tomaszowa-Raw­
skiego korespondent nasz donosi: "Miasto 
nasze wczoraj w nocy stało się widownią 
strasznej katastrofy. Największy w mieście 
zakład przemysłowy, fabryka J. Halperna 
uległa klęsce pożaru doszczętnie. Od pier­
wszej chwili o ratunku mowy być nie mo­
gło, gdyż szalejący dnia tego wicher rozsy­
pywał na wsze strony snopy iskier, unosz~c 
w powietrze głownie z palącego się stosem 
olbrzymim, na opał przygotowanego drze­
wa, które niby miecze ogniste wirowało po 
nad głowami. W przeciągu godziny runęła 
lewa strona budynków fabrycznych: apre­
tura, przędzalnia, pralnia i f(lrbiarnia. 
W chwilę potem temuż losowi uległy i skła­
dy, z których zdążono wynieść towary; 
natomiast znajdujące się w apreturze zgo­
rzały doszczętnie. Naraz zaległy ciemności 
spowodowane raptownem zagaśnięciem gazu. 
Upał i dym utrudniały dostęp. Obawiano się 
wysadzenia w powietrze, gdyż dostać się 
do kotłów było prawie niepodobieństwem. 
Zdołano jednakże niebezpieczeństwu w porę 
zapobiedz. Rozdmuchiwane północno-wscho­
dnim wiatrem iskry groziły sąsiednim bu­
dynkom, fabryce Piescha, oraz mieszkalnej 
willi, której dach już palić się począł i szy­
by w oknach popękały. N a szczęście wiatr 
się wykręcił, umożliwiając uratowanie obo­
cznych bndynków. Z zabudowań fabrycz­
nych nagi tylko pozostał szkielet. Jedynie 
kotłownia ocalała. Setki rąk pozostały bez 
pracy; setki głów bez dachu. Odbudowanie 
zapewne nastąpi nie wcześniej, jak w ciągu 
roku". ab. 

- Pożar lV Dąbl·owie. W ostatniej 
chwili dowiadujemy się o groźnym pożarze 
w Dąbrowie-Górniczej. Spłonęły magazyny 
stowarzyszenia spożywczego "N adzieja" • 
Straty wynoszą przeszło 2,000 rs.-Szczegó­
ły p6damy w następnym numerze. 

- Sympatyczny takt mamy do zazna­
czenia. W chwili kiedy walka pracy z kapi­
tałem coraz to ostrzejszy przybiera charak­
ter, kopiąc coraz to większą przepaść po­
między pracodawcą i pracownikiem, fakt 
świadczący o rodzinnym niemal stosunku 
fabrykanta do robotników swoich zasługuje 
ze wszech miar na podniesienie go publicz­
ne. Taki zaś fakt miał miejsce w tych 
dniach w fabryce p. Henryka Markusfelda 
w Częstochowie, której właściciel po powro· 
cie z zagranicy wszystkim swoim robotni­
kom i robotnicom sprawił miłą niespodzian­
kę, obdarzając ich hojnie pi~knemi upomin­
kami przywiezionemi z zagranicy. Snać 
i w chwili odpoczynku, na obczyźnie, robo­
tnicy p. M. byli blizcy sercu swego pra­
codawcy ... 

- Zabójstwo. Leśniczy lasów rządo­
wych w dominium Stobnica w gm. Ręczno 
Stanisław Kurowski wystrzałem z fuzyi 
zranił śmiertelnie zbierającego ściółkę w 
niedozwolonem miejscu 29 letniego włościa­
nina Stanisława Wróblewskiego. 

- Podpalenia. We wsi Łazy w gm. Łę­
czno spłonęła w skutek podpalenia stodoła 
Łukasza Bronkowicza, wartości rs. 100.-Z 
tejże samej przyczyny we wsi Białkowice 
gm. Bogusławice zgorzał dom drewniany 
z ruchomościami wartości 1'S. 370. 

- Napad. Na dwóch mieszkańców Zgie­
rza, którzy jechali na jarmark do Strykowa 
po zakup wieprzy, napadli rabusie o kilka 
wiorst od Zgierza i, ograbiwszy ich doszczet­
nie, silnie poranili. W kilka godzin pote"m 
obu zgierzan znaleziono bez życia. 

- Proboszczem parafii Zgiel'z, po 
zmarłym ś. p. Jks. Gabryelskim, mianowany 
został ks. Roman ReRlbieliński, profesor se­
minaryjum warszawskiego. 

- Fabl'J'ka zapałek. W Tomaszowie 
rozpoczęto budowę wielkiej fabryki zapałek 
tak zwanych "szwedzkich". Fabryka wpro­
wadza nowy u nas system opakowania 
w kopertach. 

- Karetki pocztowe. Z rozporządzenia 
władzy pocztowo-telegraficznej, zaczęły kur· 
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sować stałe omnibusy pocztowe pomiedzy 
Piotrkowem i Tomaszowem. • 

- Dellesze telegraficzne. Na przystan­
ku Jeleń kolei dąbrowskiej rozpoczęto przyj­
mowanie depesz w komunikacyi wewn~­
trznej. 

- Dhl obłąkanych. łJódzkie 'rowarzy­
stwo dobroczynności dla chrześcijan, obok 
gmachu przytułku starców i kalek przy uli­
cy Dzielnej wznosi dwupiętrową oficynę, 
w której znajdzie pomieszczenie przeszło 
30 obłąkanych, obecnie rzuconych bez opie­
ki na pastwę losu. 

- Powrót. Przedsiębiorca budowlany 
w Łodzi p. W., który przez zawieszenie wy­
płat na pół milijona narobił tyle wrzawy 
i prawie stał się przyczyną krachu budowla­
nego, powraca do Łodzi l, po uregulowaniu 
swych interesów, nadal prowadzić będzie 
roboty. 

- Towarz)'shvo opieki lJad zwiel'Zę­
tami w Łodzi zorganizowało już swój za­
rząd. Na wyborach odbytych 28 b. m., na 
prezesa powołano p. Gustawa Peysera, na 
wice-prezesa p. Roberta Wergau, na sekre­
tarza p. JuJjana Pomianowskiego, na kasy­
jera p. Franciszka Ramisch. Do komitetu 
weszli pp. Juljusz Kunitzer, A. Hoffricbter, 
August Kerpert, Erazm Panasiewicz, L. Dre­
cki, K. Hoffricbter i Hugo Warikoff. 'rowa· 
rzystwo liczy 200 członków. 

- Nominac~ja. Inspektor podatkowy 
m. lJodzi, baron Tizenhauzen przeznaczony 
został na dyrektora Oddziału Banku Pań­
stwa w Czelabińsku. 

- Zm·aza. W kilku miejscach powiatu 
łódzkiego kartoflc zostały dotknięte zarazą. 

- Poźary_ W gminie Bognsławice we wsi 
Białkowice, spalił się dom drewniany Ignacego 
Wilskiego, wart 200 rs. POZar wynikł z podpale­
nia. - W gminie ŁQczllo we wsi Łazy spaliła się 
stodoła Zofii Piątkowskiej , wartości 30 rs. 

-- 1'1·~' logi.ia Sienkiewicz... Wiadomo 
wszystkim z ogłoszeń o użyteczncm bardzo 
i prawdziwie obywatelskiem wydawnictwie 
p. Wawelberga historycznej trylogii Hemy­
ka Sienkiewicza. Bajeczna taniość 6 tomów, 
w którycb ścisłym ale czytelnym drukiem, 
za rs. 2, pomieszczono "Ogniem i mieczem", 
"Potop" i »Wołodyjowskiego"-jest wyjąt­
kowem w naszych stosunkach wydawni­
czych zjawiskiem! To też niewątpliwie, 
wspaniałe te utwory największego współcze­
snego poety polskiego znajdą się niebawem 
w każdym domu i całe pokolenia będą się 
uczyć na nich wzorowej polszczyzny, oraz 
karmić się prawdziwie estetycznerui wraże­
niami, jakie zawsze wywołuje czytanie tego 
wielkiego mistrza słowa, artysty i poety 
iście z Bożej łaski! 

Pan Wawelberg przez tak tanie wydawni­
ctwo sławnej trylogii-spełnił czyn prawdzi. 
wie obywatelski. 

---~.)----

Wyścigi Tow. Cyklistów 
\V Piotrkowie. 

Wiele złego na jeduego: 
'Wyścigi szosowe, postanowiono na teu sam 

dzieil w Towarzystwie łódzkiem w trzy tygodnie po 
przesłaniu temuż Tow. programu w.llścig6w tutejszych; 
rOzerwanie przez to najlepszych sił ~pol'towych, an­
gażowanych do Piotrkowa; miejscowa lotcryja fanto­
wa odłożona z powodu niepogody z dnia 20 b. m. nll 
dzień 26; sprzedawanie reszty fantów jeszcze 
w duiu 27 t. j. w dniu wyścigów; próba jeneralna 
straży ogniowej naznaozona na te same godziny 
w któryclJ się one odbywały; wreszcie zimny dziel] 
wietrzny i nicpewna pogoda-wszystko to razem 
wzięte zllluicjszyło i wartość samych biegów, 
i dochód kasowy Towarzystwa Cyklistów. Łódź 
odciągnąwszy z Piotrkowa wiele pierwszorzędnych 
sił sportowych krajo, pozostawiła głośnego mistrza 
jazdy Julijana Osińskiego (który zameldował się do 
dwóch głównych tutejszych biegów) bez konkuren­
cyi, przez co ogólne zainteresowanie widzów i ucze­
stników wyścigów tutejszych znacznie się zmniejszy­
ło. Gorąco oklaskiwany i przyjmowany w niedzielę 
na naszym torze sympatyczny nJulek" nie miał od­
powiedniego sobie współzawodnika-i odrazu było 
mozna przewidzieć, że zdobędzie oba główne zło­
te medale i sygnet pamiątkowy za przodownictwo 
i tytuł nmistrza jazily miasta Piotrkowa~. Wpraw-

dzie dobl'ymi jeźdźcami są obaj Briihlowie, zwła­
szcza Edwar~ dobrym jest Freudenreich, dobrym 
się okazał Zmigrod i paru innych, ale dla Osiń­
skiego (na wieść o przyjeździe którego cofnął za­
pisy jeden z wybitniajszych jeźdźców prowincyi) 
nie stanowią oni żadnej konkurencyi. Dla Osiń­
skiego potrzeba było Barańskiego i jemu podo­
bnych-a ci... pojechali do Łodzi. W każdym razie 
tutejsi amatorowie sportu kołowego powinni być 
wdzięczui OsiJlskiemu, który dał się nakłonić do 
przyjazdu do nas, choć go nęcił wyścig szosowy 
łódzki daleko więcej; dał się nakłonić on i inni 
jego koledzy warszawscy, którzy, wraz z kapita­
Ilami klubu warszawskiego pp. Leppertem i Za­
krzewskim (*) umieli wniknąć w intencyje i pierwszy 
koleżeński prawdziwie poryw tutejszego Towal'zy­
stwa, pragnącego zgromadzić na inaguracyjną swą 
uroczystość jak naj liczniejszą brać po kole. 
nBywajcieU nam też warszawscy koledzY-nby­
wajcie"-ncześć i pozdrowienie U! Temi hasłami 
postawionemi na miejsce cudzoziemnego nAII-bail" 
niesiemy wam podziękowanie -i rozpoczynamy 
sprawozdanie z wyścigów. 

Skoro <lo biegu Zachęty nikt się nie zapisał, 
pozostało w ostatecznym programie 7 biegów, któ­
re rozpoczynał bieg nPiotrkowski mały", 12 razy 
dokoła toru (2640 m.) dla członków Tow. Piotr. 
Zapisało się doń 5 jeźdźców: W. Briibl, Broni­
sławski, Ogrodzki, Źmigrod i Bzdok. Pierwszym 
u mety był W. B~'iihl w m. 5 s. 48 (żeton srebrny 
wielki); drugim Zmigrod w m. :> s. 49 (żeton sre­
brny mały); trzecim Bronisławski w m. 5 s. 52 
(żeton wielki brązowy); czwartym Ogrodzki (żeton 
mały brązowy) . 

Do biegu "PrOWillcyjo>lalllef/o" na tenże sam dys­
tans dla członków wszystkich Tow. Prowincyj 0-
nalnych i kółek W. T . C. zameldowało się tylko 
3-ch Jeźdźców, z których gdy jedeu jeszcze nie 
stawił się na starcie-bieg nie doszedł do skutku. 

Do biegu" Wa"szawsldego" wyłącznie ustanowio­
nego clIa rzeczywistych członków Tow. Warszaw. 
25 okrązeń (5500 111.) zapisało się również tylko 
3 ch Jeźdźców, a mianowicie: Julijan Osiński, 
Edward Briihl i W. Briihl. Po wycofaniu się tego 
ostatniego w 6 kl'ęgn , pierwszym był u mety 
w m. 12 s. 45 przejechawszy także pierwszym 
przed sędziami 24 kręgi, p. Osiński, za co otrzy­
mał medal złoty (i pierścielI złoty, za przodownic­
two), drngim VI' m. 13 s. 1 E. Briihl-biorąc wielki 
srebrny. 

W IJiegll nSelli07'6w" 8 okrążejl toru st.'1nQli na 
starcie: Bastrzycki P. '1'. C., Dobryś (ps.) W. T. C. 
i Koliński (ps.) W. T. C. Po wycofaniu się p. Ba­
strzyckiego w przedostatuim kręgu - pierwszy 
stanął u mety KolińRki, biorąc medal wielki sro­
brny w m. 4 s. 40, drugi Dobryś w m. 4 R. 48, 
biorąc me<lal mały srebrny. 

Do biegu n liollges et Noi,'s~ (20 okrążeil) stanęło 
jeźdźców 10: Frendemeich Z. T. C., Weinkranz 
W. T. C., W. Briihl P" T. C., Bronisławski P. T. C., 
Ogrodzki P. T. C., Zmigrod P. T. C., Boguszew­
ski W. T. C., Bzdok P. T. C., Koliński W. T. C., 
Łokietek W. T. C.-Do partyi czerwonych wyloso­
wali W. Briihl, Bronisławski, Żmigrod, Łokietek, 
Boguszewski; pozostali zaś 5-ciu-do partyi r.zar­
nych. W biegu tym p. W. Briihl, jako główny 
zwycięzca z partyi eZ6l'wonych, otrzymał żeton 
wielki srebrny, a pozostali z tej partyi żetony 
srebrne małe.-Z partyi ('zarnej utrzymał się do 
końca j eden tylko Preudenreich, niedościguiony 
przez żadnego z jeźdźców partyi przeciwnej. 

W biegu nL1kademickim~ (bez lderownika) 4 okrą­
żenia jecllali: Dobryś, Bronisławski i Ogrodzki. 
W drugim kole p. Ogrodzki spadł; do mety pier­
wszy przybył Dobryś, biorąc żeton srebrny wiel­
ki, drugi Bronisławski biorąc srebrny mały. 

Siódmy bieg "Piotrkowski wielki" 35 okrąźeń 
(7700 m.), zgromadził na starcie 7 jeźdźców. Sta­
nęli mianowicie: J. OsiI'lski, E. Briihl, W. Briihl, 
Freudenreich, Bronisławski, Łokietek, Żmigrod. 
W 6-tem kole ł"okietek spadł z maszyny; pier­
w~zym u mety stanął Osiński w m. 14 s. 10, jako 
nllstrz jazdy 7/1. Piot"kowa 'la "ok 1896 biorąc jedno­
cześnie wielki żeton złoty; clrugim był Edward Briihl 
w m. 14 s. 41 (żeton złoty mały); trzecim Freu­
denreich w m. 14 s. 45 (srebmy wielki); czwartym 
W. Briihl (srebrny mały); piątym wreszcie Żmi­
grod (bronz owy wielki). Tu naldy dodać: 1-0) że 
p. Osiilski w tym biegu wyprzedził o jeden krąg 
pp. Briihlów i Preu<1enreicha i 2-0) że p. Żmigrod 
jak się w końcu okazało, jechał na gumie bez 
powietrza. 

Po ukoilczenill tego główuego biegu skutkiem 
zgloszenia się uczestuików i za zgodą sędziów, 
przyszedł do skutku .bieg Prowi>lcyjo>laln.~~ (figuru­
jący w programie jako ~ieg 2-gi); Stanęli doń: 
Łokietek, Fl'elldeDl'eich, Zarski i Zmigrod. Pier­
wszy <10 mety ,brzybył Freudenreicb (srebrny 
wielki), drugi Zmigrod (srebl'ny mały), trzeci 
Łokietek (bronzowy wielki). 

Na zakoilczenie biegów, ogłoszony został "bi~g 
PociesU/lia~ dla jeźdźców, którzy nie otrzymali 
w poprzednil.lh biegach żadnej nagrody. Do biegu 

(*) Pp. Leppert i Zakrzewski nadesłali naj­
pl'zjcbylniejsze na zaproszenie komitetu listy 
i byliby przyjechali, gdyby nie stanęły im ua prze­
szkodzie osobiste wazne sprawy. Z zaproszonych 
więc na sędziów gości warszawskich, dopisab tylko 
energiczny zawsze p. Fertner, znany powszechnie 
jako zamiłowany turysta i członek wszystkich nie­
mal klubów krajowych. 

tego wyznaczono dystans 8 okrążeil , a st'lnęli do 
niego: Weinkranz, Bzdok i Żarski. Na 7 kręgu 
Weinkranz upadł, poczem pierwszym przybył do 
mety Bzdok (wielki srebl'llY), drugim Żarski (mały 
srebrny). Komisy ja wyśeigowa , zl'\'ażywszy, j eduak, 
iż p. Weinkranz w biegu tym jechał IJardzo dobrze 
prowadząc wciąż wyścig, i spadł dopiero IV osta­
tnim okrązeniu nie z własnej wiuy, przyznała 
temuż Weinkrauzowi pamiątkowy medal bronzowy. 
Sędziami wyścigów niedzielnyeh byli pp: prezes 

Bronikowski, Brokowski, Fertner, Łazueki, Oppen­
heim. Startowali zaś Pll: kapitan Dobrzański 
i Paweł Koltz. 

Po zakończeniu wyścigów ogóluem corsem, wie­
lu członków tutejszego klubu i wszyscy uiemal 
goście udllli się na wspólną wieczel'zę do lokalu 
Towarzystwa, gdzie po rozdaniu ZI'\'Fiężcom zdo­
bytych nagród , zaba~iano się przy dźwiękach 
orkiestry <lo godziny 12 w nocy. 

.Sportsmfll.. 

-------~.»-------

Wiadomości bieżące-

= Dostawy dla WOjsk. Licytacyj ll n[\ dt\stawy 
owsa i prowiantu w r. 1897 clla \," ojsk okręgu 
warszawskiego odbywać się będą dla gub. war­
szawskiej, kaliskiej i piotrkowRkiej d. 26 paź­
dziernika. 

= Urodzaje w Cesarstwie. Insjlektorov;-ie podatko­
wi przewidują zły urodzaj nietylko żyta ale i zhóż 
ozimych wogóle w gub. stepowycb i na północnem 
wybrzeżu morza Azowskiego. Ka poh;dnill ni ezbę­
dną będzie pomoc rządowa dla jJrzeży,denia lu­
dności i obsiania pól. Najbardziej zosrały rtotknię­
te nieurodzajem gub. chersońska i besal'abska. 

= Konie dla wojska_ v,r Warszawie pOITstaje no­
we towarzystwo, l,tórege zadaniem b~c1zie d08ta­
wa kOIli dla wojska. 

= Zniżenie taryfy. W krótce \"pron-a d zoną zosta­
nie zniżona taryfa na przewÓz węgla kamieunego 
i koksu w bezpośredniej komunikacyi przez So­
snowiec z Górnego i Dolnego Szlązka. 

= Rozkład jazdy. Zimowy j'ozkla<1 j azdy wpro­
wadzony zostanie na wszystkich kolejach (ld 
27 pażdziernika 1'. b. 

= Skup kolei. nPetersburskije Wiodomości" do­
noszą, jakoby już w roku przyszłym kolej war­
szawsko - wiedeńska miała być sku pioną przez 
skarb, a raczej powrócić od '1'owarzystwa , które 
ją dzierżawi, do skarbu. 

= Kantor komisyjno·informacyjny załozony przez 
kupców i przemysłowców powstaje w r. p. 
w Warszawie. Zadaniem jego lJędzie: 1) udziela­
nie informacyj o odpowiedzialności kl'edytow ej ku­
pców; 2) czynienie ogłoszeń w pismaehi 3) pośre­
dnictwo w sprzedaży majątków zil'lIIskich i do­
mów; 4) wyrabianie pożyczek hypotecznych; 5) ścią· 
ganie nalezności; 6) prowadzenie wszelkich intere­
sów han<Uowych; 7) udzielanie adresów. Kantor 
ma mieć swoje biura w \\Tn rsza wie, Petersbur­
gu, Łodzi i Piotrkowie. 

--~)-.-o---

Listy do Redakcyi. 

- Panu N. K.-Na kronikę reflektujemy, ale 
według ostatecznie udzielonych Mu wskazówek. 
Prosimy w niej o treściwość i unikanie powtarza­
nia się przy traktowaniu niektórych spraw, zbyt 
już i niejednokrotnie omalYianych. 

Licytacy je w obrębie gubernii. 

- 30 września (12 października) 1\' kancelaryi 
28 Połockiego ]Jułku w Piotrkowie na roczną do­
stawe produktów żywności dla pułku. 

- -2 (14) paźiłziernika w urzędzie p-tu będziń­
skiego na urządzellie 43 nowych i reparacyją sta­
rych latarń w m. Będzinie, od snmy 1274 1'8. 

25 kop., in lllinuB. 

Licytacyja. 
Po<laje się do wiadomości, iż w dniu 25 WJ'ześ­

nia (7 października) r. b. o godzinie 10 rano 
w Piotrkowskim Sądzie Ol<ręgowym odbędzie się 
pu.bliczn.a sprze<laź lDaJątk ..... 
Boźykovva B. z folwarkiem Cuchowice 
gmilJY i\Ialnszyll Noworadomskicgo powiatu. Mają­
tek zawiera jlrzestl'zeni 884 morgi 140 prętów, po­
łożony w dobrej glebie, bez serwitutów, posiada 
zabudowania mieszkalne i gospodarskie w komple­
cie, jak również żywe i martwe inwentarze, obcią­
żony jest pożyczką towarzystwa 19,700 rs. Sprze­
daż rozpocznie się od sumy 28,000 rs. (1-1) 

~ Poleca si<t pierw§~or~ędny 
~ a tani I~otel Angiel.łki 
w mieŃcie O~ę§tocltowie~ w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

------~<>)-------
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Wieczory artystyczlło-literackie. ~ .----------------------. ~ ~ Specyjalny zakład reparacyjny I Zbiór monologów, dyjalogów, scen, fragmentów, obrazków, 
monodramów humorystycznych i dramatycznych, pOtlzyj i wier­
szy do deklamacyi, oraz wskazówek l1la deklamujących, prze­
pisów pięknego czytania na głos, użycia i hygieny głosu. ~. ~ ./··~;I;;;······. Manometrów, vacumetl'ów, obrotomierzy i t. p., na • 

@ ~ /~~ ~ "'~ ządanie dostarcza także swego własnego wyrobu • Dla użytku recytatorów, miłośników deklamacyi, arty­
stów dramatycznych i kierowników scen 

zebrał i ułożył KAROL HOFFMAN. 
(Warszawa, 1897 r. Druk S. Orgelbranda Synów). 

N' ! l: ~ł l) lub innych f~bryk manometry! vacumetry, hidrolik- ., 
ID \. ~ __ rr.} ' manometry l t. p., po ceme UMJARKOWANE.J I 

Książka zawiera 17 deklamacyj (ze szczegółowemi in for­
macyjami co do sposobu wygłaszauia ich), 3 specyjalne arty­
kuły, traktujące o deklamacyi, sztuce pięknego czytania na głos 
i bygienie głosu, 4 obrazki sceniczne, 8 monologów i dyjalogów. 

~ ł . .., Pet;yk~;~kn Rt~~~lIcki ~ 
~ •• W Piołt'kowie • 

CENA EGZE~IPLARZA RS. 1. 
Skład główny: w księgarni Gebethnera i Wolffa, zkąd 

można sprowadzać za pośrednictwem miejscowych księgarń. 

<i Ulioa Petersburska Nr. 677 • g, • za parowyn't młynem. (6-6) • 

Na nadchodz~cy sezon rozrywek towarzyskich! (1-1) Q: •••••••••••••••••••••••• 

Drzewka Wydawnictwo HIPOLITA WAWELBERGA. 

owocowe i pltrkowe-do 
sprzedania. Zarząd Dóbr Ciel~dz, 
poczta Rawa. (3-1) TRY~~ ~ IJA HENRYKA ~IENKIEWI~~A: 

Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 

... "OGNIEM i MIECZEM" 2 tomy, 
"POTOP" 3 tomy, 
"WOŁODYJOWSKI" I tom .... 

Opuści-la prasę w laniem JUBLLEUSZOWEM WYDANIU 

Cena wszystkich trzech powieści (6 tomów) w księgarniach: 

CESARSTWIE {, 
W WARSZA WIE } B VBLI D W A.. ~r.t. 2) 
i NA. PROWINCYI w oprawie rubZi trey. 

\V p i o t r k o w i e Ił a b y Ć l1ł o Z Ił a w k s i ę g a r Ił i a c Ił: 
(BB.3005) F. JĘDRZEJEWICZA i A. PAŃSKIEGO. (3-3) 

u. 

'~3~ueMopel~eu ! 
~3~Ue!qeJpod atS zpaZJłS 

ZlIskarbiwszy sobie zaufauie po­
wszechne, jako dzierżawca Restaura­
cyi w Hotelu Augielskim ~ C z ę­
s -t o c h o 'v i e, donoszę, że 

HOTEL .KRAKOW~.KI 
na JASNEJ GÓRZE na­
byłem na własność i teuże urządziłem 
z wszelkim komfortem. Doborową 
kuchnią, wyborowemi winami, umiar­
kowanemi cenami i rzetelną usługą 
będę się starał utrzymać już wyrobio­
ną opiniję. Przyjmuję wszelkie zamó­
wienia na śniadani:!, obiady i kola­
cyje tak w hotelu, jak i na miasto. 
Dla dogodności Sz. Publiczuości co- I 
dziennie kursować bed,de kareta z 
dworca kolei do Hotelt; i z powrotem, I 

(50-30) Z szacuukiem 

JÓZEF BUJNOWSKI. 

W dobrach Rajsko 3-y wiorsty 
od Rozprzy 

:I/i O tysięcy cegly 
i dł'~ewo budowlane do 

spł'zedallia. 

IAJUODlfIEJSZE IOWDŚCI SBZOIOW 
nadeszły w wielki'm wyb01'ze do sklepu towarów łokciowych 

M. POPOWSKIEJ 
Wełny ang'ielskie, fantazyjne, najnowsze lnateryj aly 
czarne, llanele-ty, barchany w dużym wyborze. (3-2) 

" NUIER GW~AlD[OW' 
wyjdzie 10 grudnia r. 1896, i, tak jak corocznie, zosta­
nie rozesłany gratis, wszystkim znaczniejszym 
kupcom, pree'llły."owcom, fabrykantom, 
wla6cicielofll eiefllskim, duchowieństwu, 
doktorom, adwokatom etc. po WSIACH, 
PARAFIJACH i MIASTACH HANDLOWYCH Gu­
bernii Piotrkowskiej, oraz w mieście WARSZAWIE. 
~ 

... PP. kupcy i przemysłowcy zechcą, w swym 
własnym interesie, nadsyłać doń swoje an.on.se 
i reklar.n:y. 
~ 

Cena ogłoszeń: 
Cała strona r.t. 25; p6ł strony rs. :13. 
Za mniejsze ogłoszenia od p6ł stronicy po rs. 1 

od ka~dych ośmiu wiers~y jednoszpaltowych 
drobnego druku. 

Ogłoszenia pl'zedtekstowe droższe o 50%. 
Ogłoszenia okładkowe droższe o 100%. 

(12 - 3) 

Redaktor wydawca l'lirosław Dobrzallski. 

Włodzimierza Sapińskiego 
W~G1El ~~M!mY, ~m, W~~I~L ~RIEW~Y, 

SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko­
wie. Obstalunki należy robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (26-8) 

Zaryb~~?ra~~t~!:~RZE-1 
WKA: GRUSZEK i JABŁONI, 
są do sprzedania w terminie I 
od 15 do 18 października w Dom. 
Moszczenica pod Piotrkowem. 

(3-3) 

Do zamiany 
na dobra ziemskie, domy w Łodzi 
w szacunku rs.: 60,000, 80,000, 140,000 
i wyżej. Do lokacyi kapitały na hypo­
teki łódzkie i poszukiwanie kapitałów 
na też hypoteki na 7112 do 100f0.-Biu­
ro ~Bernard Berson" , Senatorska 32. 
Łódź, Piotrkowska 60. (B.B. 2986) (6-3) 

"Kur1jer ~wi,te~znf 
Reprezentantem swoim na Piotrków i oko· 

lice zamianował: 

Stanisława Łąpiliskiego, 
który przyjmuje prenumeratę i zała­
twia wszelkie zadania interesantów. 

Adres: Piotrków, Hotel Wileński. 
Tamze,nabywać mozna komplety "Ku­
ryjera Swiątecznego" w zeszytach mie­
sięcznych po 20 kop. zeszyt, oraz na­
bywać numery pojedyńcze. (3-2-2) 

PORADNIK PRAKTYCZNY 
dla kupców i przemysłowców 

"Reklama j ej zasady i doniosłość" 
Warszawa. Nakład księgarni M. A. Wi-
zbeka. Szpitalna 5. (10-6) 

DENTYSTIt 
Z. Rosenblatt 

plac 'Maryj ski, dom po Koczorowskicb. 
Wprawia sztuczne zęby, leczy i p.lom­
buje. WYJĘCIE ZĘBOW BEZ BOLU, 
za pomocą gazu rozweselającego. (3-3) 

Brenery zepsute 
DO REPARACYJ, poprawienia, prze­
robienia, oraz PORCELANĘ i szkła 
spękane DO SKLEJENIA, przyjmuje, 
gwarantując za dobroć i dokładność 
roboty R. MADENBERG. (3-3) 

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 11 powieŚCi p. t. 

Joanna de Meł'coeur 
przekład z fraJlcuzkiego przez E. D. 

JJ.OBBO.1CHO I.I;euaypoIO. IIeqaTaHo Bl> IIeTpoKoBcKoi!: ry6epHcKoi!: Tnnorpa<f!il1. 
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Słucbam pana! 
Czy gabinet gotowy? 

- Gotowy. 
Bressac cboć nie robił nic, miał jednak gabinet 

z biblijoteką, biurkiem, wszelkiemi pozorami scbronie­
nia pracowitego człowieka. 

Mieszkał przy ulicy Las·Cases spokojnej, zalu­
dnionej przez ludzi bogatycb. Dorozka zatrzymywała 
się tu rzadko. Wszyscy prawie mieli własne ekwi­
paze. 

- Wspaniała kobieta, hrabina de Mercoeur!-my­
ślał. - Nie znać na niej nic mieszczańskiego pochodze­
niaj nie robi tez wrazenia lalki salonowej. Kobieta 
w całem tego słowa znaczeniu, bardzo apetyczna! .. 
Tak, pani de Mercoeur jest kęskiem nielada, a ja Jan 
Bressac skończonym głupcem. 

Panna Janina Berthout tyle dbała o tytuł hrabiny, 
co ja o tytuł papieza. I spotkałem ją kiedyś pod cie­
niem drzew w Meudon... 'l'aki poetyczny początek! 

Pół roku zachodu byłoby mi zapewniło powodzenie; 
przez miesiąc byłbym zdobył względy panny, a przez 
pięć miesięcy zwalczył uprzedzenia mamy. Dziś był­
bym bogatym męzem zachwycającej kobietki. Gdyby 
chciała pałacu, kupiłbym jej ten, który Raul sprzedał. 
Nie!.. trzeba być głupcem, by taki kąsek oddać do­
browolnie temu niedołędze! 

- Kto wie?.. Moze to jeszcze rzecz do odro­
bienia?--dodał po chwili namysłu. - Walka z Raulem 
nie powinna być trudną. Przez te trzydzieści lat zycia 
czego on dokonał?.. Pojedynki... parę kochanek 
zupełnie pospolitych, ruina i w końcu małZeństwo, 
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grabina d'Essaunes zapytały go, jaki był rezultat 
wenty urządzonej wczoraj na Mag·dalenki. 

Skoro panie odmówiły w niej swego udziału, nie 
mógł być świetny. 

- Oh! ja jestem zastara na tego rodzaju wy­
stąpienia. 

- A ja nie dość młoda - dodała z uśmiechem 
pani d'Essaunes. 

- Co tez panie mówią! pani de Roquemont w to­
warzystwie komandora zebrała sto ludwików. 

- A przyjaciółka pana, baronowa? 
-- Pani de san Rinaz:ti oprózniła sakiewki całej 

młodzieży; zebrała trzy tysiące franków. 
- Nie potrzebuję pytać kto jej towarzyszył? 
- Ja, do usług pani. 
- Nie wiedziałam, że prosiłeś i Bressaca?-Zdzi-

wiła się Janka. 
- Nie prosiłem go, przyszedł za jakimś intere­

sem, a ze był ubrany, zatrzymałem go. 
Wszyscy zresztą przyjęli go uprzejmiej bo był 

istotnie pociągający w towarzystwie i umiał ka.żdemu 
powiedzieć upl'Zejme słówko. Raził tylko wszystkich 
mętny i niepewny a jednak ostry wyraz jego oczów. 

W ciągu wieczora otworzono zielone stoliki. Bres­
sac usiadł do gry, ale wstał wkrótce. 

- Mam wprost bezczelne szczęście!-rzekł-nie 
mogę dziś grać. 

Margrabina d'Essaunes, wiedząc, że wygrał osiem­
set franków, zwróciła się do niego. 

Joanna de !lIercoeul'. 11 
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- Czy nie ofiaruje pan jakiej cząstki wygra nej 
dla moich biednych? 

- Skoro pani za nimi przemawia, mają prawo 
podzielić się ze mną, 

I oddał połow~ wygranej, Doprowadził do tego, 
ze gdy wychodził, hrabina de Mercoeur powiedzia­
ła mu: 

Przyjmujemy we czwartki i miło nam będzie 
widzieć pana wśród naszych gości. Uprzedzam tylko, 
że będą to zebrania niezbyt wesole i bardzo skromne. 
Żałoba nasza jest jeszcze zbyt ~wieża. 

IX. 

"Jan )Iaryja Bressac z Liwony! Nagt'oda i czter­
na~cie odzn aCZel) U! 

Gdy w gimnazyjum w Tuluzie na akcie uroczystym 
odczytano te wyrazy, stary Bressac, uczciwy wieśniak, 
w krótkiej kamizeli i okrągłym kapeluszu, zapomniał 

zupełnie o prywacyjach na jakie się skazał, o ofiarach, 
jakie poniósł, byle syna swego wykierować na "pana". 

- Czternaście odznaczeń! 

Przez kilka miesięcy o tern tylko mówiono w Li­
wonie, a serce starych rodziców napełniało się, na 
wspomnienie tej ch-iii, nieopisaną radością. 

jlarzeniem staruszków było, by syn ich został 

księdzem. Oddali g'O do seminaryjum, zkąd wkrótce 
został wydalony; wychowany potem w bursie, przy 
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Bressac nie siadał do kart, stawiał tylko na kartę 
dwadzieścia do stu franków i wygrywał je prawie 
zawsze. 

Trzeba było naglącej potrzeby, jakiejś luki do 
zapełnienia, by pomógł szczęściu, 

- :Moze się zdarzyć przypadek jaki, a odkrycie 
takie byłoby dla. mnie ruiną!.. 

Gdyby jaki śmiałek odważył się powiedzieć, że 
Bressac oszukuje w kartach, dwadzieścia głosów byłoby 
się poduiosło w jego obronie, 

- Cóż znowu! pl'zecież on grywa tylko w salo­
nach; nie widziano go nigdy w szulerni, a w klubie 
siada tylko zmuszony do kart. 

Była to jego dyplomacyja; nią też kierował się, 
nie pozwalając grywać na swoich kawalerskich wie­
czorkach, Mieszkanie miał urządzone prześlicznie 
i z wielkim gustem: rzeźbiony orzech i bronz, tu 
i ówdzie dzieło prawdziwie artystycznej wartości, 
żadnych złoceń, ani gipsów, Nigdy nie widziano 
u niego kobiety; ale kochanki jego przyjaciół bywały 
u niego często, jakkol wiek wyrażał się głośno, że dla 
niego najpiękniejsza kobieta nie warta jest pięknej 
książki lub obrazu. 

Nazajutrz po obiedzie u JIercoeur'ów obudził sie 
zadowolony z siebie. • 

- Doskonale pokierowałem sprawę, doskonale! 
Przejrzał listy i dzienniki. 
Zadzwonił, wydał służącemu r6Zne dyspozycyje 

i od progu raz jeszcze go odwołał, 
- Śniadanie na dwa nakrycia, na dwunastą. 

O wpół do dwunastej wyjdziesz, 
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